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MOGIŁA.
POWIEŚĆ Z PODAMIit LUDU 

P rzez M. C,

Koło Halczyńca ( i . )  WZno* 
siła się mogiła; u jej spod u roz
droże przecinało się jak ramio
na krzyża, i biegło wstecz od 
siebie; na jej wierzchu chwast 
i ziele, a wewnątrz może pa
miątki przeszłości. Powieśćlu
du zamożna w mary wyobraźni 
dziwne rzeczy o niójpleeie. N ie
raz chłopcy w noc zbierając czer
w iec, widzą jak z chwastów Mo
giły wychodzą postacie rozmai
tych kształtów, kupią s ię , a ze
brawszy się w płot ognisty zwol
na suną ku wiosce; zlękuą się 
dzieci i jak zające przypadną w 
szuwarze : ale kiedy ujrzą że wi
dmo w miejscu jak jasne łuno 
nieruchome stoi, wzniosą się na 
nogi, poddadzą sobie otuchy i
( t . ) Halczyniec wioska niedaleko Ber* 

dyczewa na boku drogi pocztowej 
z Żytomierza do tego miasta.

taborem runą naprzód: jasność 
blednie, słania s ię , rozpływa 
w powietrzu i niknie. Wraca
ją mali zwycięzcy pobrykująe 
radośnie, ale widmo nowe za
stępy światła z ziemi wyprowa
dza i ściga za chłopcami jak 
cień za osobą; odwrócą s ię , na
trą, i znowu rozpędzą, i tym 
sposobem godziny schodzą na u- 
tarczkacb z widmem, a kiedy 
przyjdą do domu ile to powie
ści upstrzonych dodatkami. Ba
by okolicznych siół i futorów 
szepcą jakieś tajemnice o cza
rach i wróżkach, a starzy lu
dzie kiedy natrafią na rozmowę 
o Mogile skiną głow ą, mach
ną ręką, nic nierzekną, bo nie
wiele wiedzą. Nikt na wierz
chołek Mogiły w nocy wylóść 
się nieodważy, przejeżdżać u jej 
podnóża , aż krew w żyłach się 
ścina, a włos na głowie jak 
szczecina powstaje —  tak stra
szno. W  całóm siole jeden tyl
ko starzec Lewko, jak we wła-



snćj chacie na mój gościł; ale 
ón długo nie mówił nikomu a- 
ni o Mogile, ani o widmie.—  
Jednej nocy w wigili ją Świętego 
Michała siadł Lewko na Mogile 
i patrzy: razokiem rzuci ku Hal- 
czyńcowi, drugi raz schyli czo
łu ku ziemi, a grubym kijem 
nieustannie kopie, jak gdvby 
myśli chciał przedrążyó otwór 

■ do otchłani. Wiatr świszczę po 
załomach, dzwoni w suche bady- 

. le , czasami trąci w struny ha- 
łabajki rzuć miej na ziemię, a 
tony które z niej dobędzie takim 
brzęczą brzmieniem , jak gdyby 
cbciały nadludzką harmoniją we- 
sprzec snucie się wieszczego kłęb
ka wyobraźni. Chmury szybko 
i w tak małych odstępach prze
pływały za sobą, jak ściśnięte 
kolumoy jazdy defilując przed 
okiem odległego widza, wśród 
gęstej mgły kurzu, czasami mi
gną błędnym blaskiem szyszaki 
i ostrza stalowej broni; tak z 
między chmur czasami zaświe
ci księży®, gwiazdy, ale. zaraz 
znikną i skryją się w grubej cie
mności. U nóg starca leżał 
chart jak mlóko biały, tylnie ła
py podgiął pod siebie , przednie 
przeciągnął naprzód, żmii pysk 
przytulił do ziemi, chwytał każ

dy szelest bo ciągle Strzygi n» 
pół podnoszącómi się uszyma, 
co jak fręzle roztrzepanego je
dwabiu spadały na cienką szy
ję , mile pozierał na starca i po
kręcał ogonem — już kury na 
północ zapiały w bliskiej pasiece 
—  kiedy w Ilalczyucu pies za- 
skowyczai, polem drugi, trzeci, 
wzmagało się szczekanie, a wrza
wa coraz bardziej biegła ze wsi 
w pole — Z kołowrotu wyskoczy
ło dwóch jeźdźców, jeden na 
skarogniadym koniu , drugi na 
karej klaczy i tak sadzą jak 
gdyby spieszyli po głowę Hana 
Tatarskiego, albo po skarby Suł
tana Carogrodu. Starzec sły
szy jak echo niesie douchaten- 
tent czwałujących koni — coraz 
bliżój, coraz bliżej, nareszcie 
stanęli; brzęknęło z lekka jakby 
co spadło na ziemię, chart po
dniósł się i dał susa, ale na 
świstuięcie starca stanął jak wry
ty i wyeiągnąl szyję ku stronie 
zkąd przybiegł lentent i szelest. 
Lewko pójrzał i rozeznał dwa 
kouie stojące niedaleko rozdro
ża, i dwóch ludzi kroczących kił 
Mogile ; zwinął rękę w trąbkę i 
krzyknął: <ho-bop!» jezdzce 
odpowiedzieli ho hop! a roz
głos związanych z sobą głosów



125

rozleciał się po przestrzeni. —  
W eszli jezdzce na Mogiłę i po
witali starca: ón ich. powitał 
wzajem —  natenczas jeden tak się 
odezwał: « Ojcze Lewku przyby
liśmy po obieluicę.» Starzec po- 
trząsf głową ■ Co raz się rzekło 
to się spełnić powinno; siadaj
cie moje dzieci: > Alechcącsłu- 
chae tej powieści trzeba w du
szy nawet niepowątpićwać o pra
wdzie , bo jak się rozgniewa 
Baba a nawroczy to zła spra
wa ; zaczepiwszy djabła nie tak 
to prędko można się wyłabaduć 
z jego pazurów, a teraz przy
stąpmy dorzeczy. —  Za onycli 
czasów kiedy Bohdanko Bóźyń- 
ski siódmy Ataman z porządku 
przewodniczył Kozaczyźnie, kie
dy Kozak, Lach i Talarzyn, bie 
siadowali przy stołach Atamań- 
skich wTreehtymirowiedanym w 
darze od króla Stefana na stolicę 
Kozakom, w owych to czasach 
nad Kodeńką niepodal od Halczy- 
ńca, gdzie ten las czarny, i olchy z 
drobnym liściem, był futor, zwa
ny Dudara futorem. Jeszcze do
tąd ziemia niezapłynęła okopu—  
tam stuła chata— a w niej mić- 
szkała niewiasta zwana Suku- 
rycha, jedni ją czarownicą, dru
dzy wróżką zwalij ona Ićczyła

chorych , odmawiała zmowy , 
sprowadzała deszcze^ i grądem 
niszczyła bujne plony, jedną rę
ką szczęście drugą nieszczęście 
sypała na mićszkauia sąsiadek. 
Przy niej były trzy córki hoże 
jak młode ploteczki, zwinne jak 
w iewiórki, a na licach taka 
barwa, jak źuraehwin na bia
łym śniegu przy połysku słońca. 
A kiedy poczęły dumki śpiewać, 
to słowiki milkły i słuchały z 
zadiiinienieiii ich głosu, a po
tem próbowały czy na tę samą 
nółę niezanucą—  a kiedy w tań
cu tropaka ucięły, to ziemia 
trzęsła się z radości pod nóżka
mi Strojnemi w kraśne buciki. 
Wiodły życie bez trosk i nudy, 
parobcy siół okolicznych tak się 
do nich garnęli, jak muchy do 
miodu. Kto pierwszy z nićmi 
wyskoczy wprzysiudy, konni 
przypną złocisty kwiatek do cza
pki , komu zawiążą zaścieszkę 
od koszuli; ale ich serca i myśli 
były wolne jak lot ptaka w po
wietrzu — Niedługo trwała ta 
swoboda kobićca, w tćj chwili 
świeciła ona jak słońce przed 
burzą, najpiękniejsze, najozdoh- 
nićjsze roztacza promienie, wten
czas kiedy bure chmury już ,̂ 
już nad niein w iszą, i lada cbwi-
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lętakryją złote oblicze. —  Dnia 
jednego po południu wszystkie 
trzy siedziały na przyzbie przę
dąc i gwarząc o niedzielnym 
tańcu } wtem nagle ujrzały trzech 
jeźdźców spiesznie biegącycli ku 
futorowi j wrota były otwarte: 
szparko jak strzała sadząc sar- 
nićmi susami wpadł na podwó
rze stepowy konik z Kozakiem
—  najmłodsza spojrzała na śnia
dą twarz, bujający kołpak, a 
serduszko zadygotało, i rumie
niec trysnął na policzki aż u- 
szy pomalował farbą buraka. 
Za nim w leciał Mirza Tatarski, 
a bachmat jego jakby pławił się, 
tak gładko i tak nisko nad zie
mią wznosił sprężyste nogi —  
Srzednia z sióstr spojrzała na 
czarue oczy, na kożuch z sre
brzystych Baranów, a serce za
dygotało i spuściła czoło w zie- 
m ię— w ślad za nićmi pod La
chem koń ku ziemi przysądza
jąc się zadem, przodem wyska
kując w powietrze , okracz w plą
sał na podw’órze. Najstarsza 
spojrzała na błyszczącą zbroję^ 
i pióropusz bogato rozwiany, 
a serce zadygotało i wzrokiem 
przymilenia spojrzała na niego
—  Co tu począć— Matki nie- 
masz w domu, a gościnność pra

wem ludzkości nakazana ; pro- 
szą przybyłych aby postawili ko
nie u płata, a same -źywó się 
krzątały: znosząc młćko, śmie
tanę i kwaszone ogórki dla o- 
ehłody. Goście grzeczni i przy
stojni, każda wswoimty^fetza- 
let upatruje —  rozmowa z po
czątku nieśmiała bo się ograni
czała na krótkich zapytaniach, i 
krótszych ędpOWfedzłaełi, wzię
ła polot: wszyscy gadali ichy- 
chotali, choć nicśmićśznegónie- 
było, chyba że weatój ga- 
daninie ani za trzy grosze łado 
—  Potem nastąpiły słodkie $łó- 
wka . żvwe slrztłlania Oczek, w 
końcu niewinne pocałunki niby 
gwałtem wydztóranc, "ihy u- 
kradkiem dawane. Złośli we ję
zyki paplały o leni w Siole, ale 
obmowie niewarlo nadstawiać 
ucha a tem bardzićj dawać wia
rę— Bądź co bądź, goście do 
wieczora dalszą podróż odłoży
li «chłodkiem najlepiej jechać* 
rzekły dziewczęta —  słówko z 
pięknych ustek , rozkazem u wo
jaka—  w’szyscy byli weseli i poi
li się takićm szczęściem jak gdy
by się dostali do raju. —  W  tem 
jakby trzaskiem piorunu uciecha 
przerwaną została przybyciem 
starej Sukurychy: z niechęcią
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przywitała gości, a kiedy zu- 
kosa spojrzała na córki i spo
strzegła żywy połysk w oczach, 
jaskrawy- rumieniec na licach, 
to tak namarszczyła czoło, i ta
ką zjadłością cisnęła okiem, jak 
gadzina kiedy ina skoczyć do 
człowieka przerywającego jćj 
spoczynek. Niebawili jęzdzee 
i 'żywo się wynieśli, a jadąc nic 
nie rozmawiali tylko każdy du
mał, bo żal ściskał serce; jak 
igła magnesowa ku żelazu tak 
chęci ciągnęły na zad do chaty. 
Kozak po raz pierwszy marzył 
o rozkoszach i godności stanu 
małżeńskiego. i postanowił na 
najbliższej radzie wnieść głos na 
zniszczenie zakonu bezżeńslwa. 
( 2 . )  Mirza rozważał w myśli o 
Jezusie i Mahomecie, i wywiódł 
wniosek że wszyscy wielbią je
dnego Boga, różnica zatem wia
ry niepowinua bydź zawadą do 
kojarzenia się ludzi. Lnrli za
pragnął w lej chwili równości 
szlacheckiej. Przybywszy j  do

( 2. ) Na Zaporozu, ustawy niepozwa
lały się żenić Kozakom, równie 
wzbraniały mieszkać kobietom w 
Siczy i o dwie mile od niej — któ
ry zmoł ojców chciał się żenić, 
musial wymazywać swoje imię z 
regestru Zap o rożki eg o.

Bcrdyczewa każdy pojechał w 
swoją stronę, i- już. o nich sły
chać nie było.

( Dokończenie nntląpi-)

FRANKLIN.

Pod dniem 22  Kwietnia 1784 
roku, Franklin, bawiąc podów
czas w Paryżu , napisał nastę
pujący list do Pana Beniamina 
W eb: • Szanowny Panie! —  
Odebrałem list jego z dnia 18 
z. iii. Mocno poruszył mię o- 
pis położenia W  Pana, przysy
łam mu przeto assygnacyą na 
10 luidorów, śmiałość moja nie 
powinna urażać W pana, nie 
myślę bowićm zrobić mu z te
go podarunku , ale przysyłam tę 
kwotę jako prostą pożyczkę. 
Spodziewam się , że gdy nie
skażony powrócisz do ojczyzny 
z łatwością będzie Wpanu urząd 
jaki pozyskać, przez co będziesz 
wstanie, uiścić się dłużnikom 
swoim. Jeźli podówczas spo
strzeżesz W Pan kogo wpodo
bnym położeniu, w jakim dziś 
sam zostajesz, możesz i z tego 
wywiązać się długu : wypłaca
jąc jemu zaciągnioną u innie 
pożyczkę z obowiązkiem, ażeby
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i ón ,  jeźli będzie w stanie, po
dobnym sposobem uiścił się z 
tej należytości innemu, któryby 
rzetelnie wsparcia potrzebował, 
i na nie zasługiwał. Tuszę so
bie;, że te 10 łuidorów przez 
wiele rąk przćjdą, nim się do
staną w ręce tyle nieuczciwego 
człowieka, że je na zawsze u 
siebie zatrzyma. Jest to jędrny 
sposób małą kwotą wiele uczy
nić dobrego. Nie będąc dosyć 
bogatym, ażebym wiele mógł 
świadczyć dobrodziejstw, wi- 
nienem przynajmniej obmyślać 
sposoby, jakby można tćmi mu- 
łeini funduszami najwięcćj zdzia
łać dobrego.

CO TO JEST OBIETNICA?

Człowiek mający znaczenie, 
przyrzeka wspierać cię swoim  
kredytem —  i za pomi na o tein ; —  
kamerdyner przyrzćka przypo
mnieć cię panu —  i zapomina o 
tein; —  odźwierny przyrzeka po
wierzyć twoje imię; i aż&Wsla- 
merdynerowi —  i zapomina o 
tein ! —‘Czegóż się tu dziwie ?—  
Czemuż zaraz na lenistwo, sa- 
jnolubslwo, niewdzięczność lu

dzi, powstawać? —  Ty'sam pa
nie supplikaućie, jestżeś wolny 
witym Względzie od zarzutu?—- 
Przyrzekleś prawdę w twojej mo
w ie—  szczćrość twojej żonie —  
pieniądze twoim dłużnikom —  
dolrzymałżeś słowa ? Nie łatwiej
szego jak obietnica— nie rzad
szego jak jej dotrzymanie. —  
Kupiec który przyrzeka za u- 
niiarkowauą cenę przędąwać to
wary—  lekarz przywrócić zdro
w ie—adwokatzsamćj tylko spra
w y czerpać dowody— sędzia sa
mej Lylko sprawiedliwości słu
chać—■ podróżny prawdę tylko 
mówić—  drobuowzrostek nie py
sznie się ze swego majątku —  
piękna kobieta nie bydź nigdy 
zalotną —  dziennikarz nakoniec, 
który przyrzeka ciągłą bezstron
ność —  wszyscy ci panowie w 
swoich obietnicach, podobni są 
do tego zakochanego, który wier- 
ność u nóg swojćj kochanki 
przyrzeka.

SZARADA.

Dwie pierwsze są litery, napój z dru- 
( gą trzecie,

Wszystkiem jak mówią, każda jest ko- 
( bieta w świecie.




